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ZAMASKOWANE JACZEJKI 
Bezspornie, komuniści mają teraz po­

ważne trudności. Jeszcze niedawno, we 
wszystkich krajach zachodnich, a zwła­
szcza we Francji, gdzie mieli w ręku sze­
reg stanowisk ministerialnych — mogli 
prowadzić otwarcie najbardziej nawet 
wywrotową akcję propagandową. Dziś 
sprawa przedstawia się zgoła inaczej. Za­
chód przejrzał i zrozumiał, że chodzi tu 
me o krzewienie takiego czy innego świa 
topoglądu, a o wysługiwanie się rosyj­
skiej polityce i obsługę sowieckiego wy­
wiadu. Zareagował. Szereg komórek roz­
wiązano, centralę zawodową, kobiecą, 
młodzieżową — wyrzucono z Francji. 

Stalinowscy agenci są dziś > bardzo 
ostrożni, bo na nich .uważnie patrzą, a 
jako że ocierają się oni co chwila 0 pa­
ragrafy kodeksu, traktujące o zdradzie 
stanu i szpiegostwie, więc z natury- rze­
czy bardzo się pilnują. 

Nie znaczy to jednak bynajmniej, by 
swej działalności zaprzestali. Zmienili 
jedynie metody, dostosowując je do wa­
runków. 

Ogólna polityka Kremla, ogólne dyrek­
tywy Kominformu nie stanowią dla ni­
kogo tajemnicy. Zasady ich podawane są 
do wiadomości publicznej. Wystarczy 
naprzykład, by Stalin podyktował taki 
czy inny «wywiad», a rzucone przez nie­
go hasła, wyznaczone przez niego cele 
zostaną natychmiast powtórzone w do-
słonym brzmieniu, w tekście rezolucji, 
przyjętych «jednogłośnie» przez Świato­
wą Radę Pokoju albo też przytuloną przez 
reżim Międzynarodową Federację Zwiąż 
ków Zawodowych. 

•Gdy jednak chodzi o kwestię natury 
bardziej, drażliwej, dotyczącą naprzy-
kład sabotażu wysiłku obronnego albo 
też dezorganizowanie gospodarki Zacho­
du — kart na stół się oczywiście nie wy­
kłada. Decyzje zapadają za kulisami. Sa­
mi wykonawcy dobrze nie wiedzą, o co 
właściwie chodzi. 

Sekretariat Światowej Rady Pokoju, 
przygotował szereg wniosków, dotyczą­
cych nowych form prowadzenia propa­
gandy w krajach, których rządy zbyt 
uważnie patrzą komunistom na ręce. 
Mowa w nich była, i między innymi, o 
wciąganiu do pracy na rzecz «ideałów-» 
marksistowsko-leninowskich i na rzecz 
«pokoju» — czytaj «sowieckiego impe­
rializmu» —- zachodnich działaczy postę­
powych, nie będących komunistami, lecz 
odnoszących się krytycznie do kapitaliz­
mu. 

O tym, jakie decyzje zapadły na posie­
dzeniach «Komisji Organizacyjnej» Świa 

Niemieckie bombowce 
nad Warszawą 

To wcale nie przypomnienie niedawnnych 
tragicznych chwil, ani też nie wizja apoka­
liptycznego jutra. To rzeczywistość dnia dzi­
siejszego. 

Samoloty niemieckie krążą nad Warsza­
wą... 

O, jeszcze nie te "zachodnie", oddane pod 
dowództwo Eisenhowera ' 

Tych jeszcze nie ma. A gdy jaki niemiec­
ki były generał przyjeżdża do Paryża, to ko­
muniści organizują wiec protestacyjny. 

W Polsce odbywają się obecnie wspólne 
manewry wojsk Rokossowskiego i niemiec­
kiej "policji ludowej". Tej wschodnio-nie-
mieckiej policji, której Moskale dostarczyli 
ostatnio artylerię, czołgi i samoloty najnow­
szej konstrukcji. 

Jeżdżą więc sobie niemieckie czołgi po pol­
skich szosach, a niemieckie bombowce błysz­
czą na polskim niebie. 

Ludności kazano spotykać drogich przyja­
ciół naręczami kwiatów. 

Bez wieców protestacyjnych... 

towej Rady Pokoju — przynajmniej w 
tej delikatnej materii — żadna depesza 
nie wspomina oczywiście ani słowem. 
Ale że mechanizm został już puszczony 
w ruch i nie od wczoraj •— możemy 
stwierdzić choćby na podstawie obser­
wacji polskiego życia emigracyjnego we 
Francji. 

Agenci reżimowi nie nawracają już 
nikogo otwarcie na stalinowską wiarę. 
Nie tworzą żadnych wyraźnie komunis­
tycznych stowarzyszeń, jako że wiedzą., 
iż te zostałyby natychmiast rozwiązane 
przez władze administracyjne. Unikają 
w ogóle wysuwania się na pierwszy plan. 
Owszem, ten czy inny niezlikwidowany 
jeszcze nauczyciel reżimowy odpowied­
nio «poucza» dzieci, owszem, ten czy 
inny aktywista tu i tam palnie mówkę z 
okazji «choinki», czy też «rozdawnic­
twa zimowej odzieży», czy wreszcie «u-
dzielenia zasiłków wdowom i sierotom», 
lecz w zasadzie czciciełe Stalina wolą, by 
kasztany wyciągał z tfgnia kto inny. 
Wynajdują więc n a tfirali z o w anyc h Pola­
ków, którzy przez naiwność, albo też dla 
względów mniej wzniosłej natury — za­

palają się raptem dla tej czy innej «pa­
triotycznej» akcji «bliskiej sercu każde­
go PoSaka bez względu na przekonania 
polityczne» — jak się stale podkreśla w 
apelach, a także, rzecz zastanawiająca, 
w komunistycznej prasie. Dopiero potem 
aktywiści «witają piękną inicjatywę» 
naturalizowanych patriotów i zgłaszają 
swą współpracę. 

Ostatnio powstało «Stowarzyszenie b. 
Kombatantów i Uczestników Ruchu O-
poru», grupujące «byłych wojskowych 
polskiego pochodzenia» ; równocześnie 
rozbudowuje się intensywnie «Komitety 
Młodzieżowe» dla «obrony granic nad 
Odrą i Nisą». 

Niewinne! Chwalebne! Prezesi mają 
papiery francuskie. W najlepszym po­
rządku. Ekspulsja im nie grozi. Człon­
kowie — to bojownicy o wolność Fran­
cji, albo chłopcy i dziewczęta, drżący na 
myśl o odrodzeniu militarnej potęgi od­
wiecznych wrogów Polski i Francji... 

A do kochanego batiuszki-słoneczka 
pójdzie chyba meldunek: nowe zakamu­
flowane jaczejki zostały ukonstytuowane. 

Organizacje rozwiązane i zakazane od­
żywają w nowej postaci. 

Wiktor JUNOSZA. 

Sowietyzacja życia gospodarczego Polski 
17 lutego br. na posiedzeniu Centralnego 

Komitetu polskiej zjednoczonej partii robot­
niczej, mówiąc po prostu — partii komunis­
tycznej, Minc, wicepremier "rządu" Bieruta 
i Rokossowskiego, wygłosił referat o zada­
niach gospodarczych na rok 1951. Z referatu 
tego trudno jest wyrobić sobie pojęcie o sytu 
acji gospodarczej Polski, bo Minc, jak diabeł 
święconej wody, unika liczb konkretnych i 
operuje ciągle tylko procentami. Jasne są 
tylko dwie rzeczy: 1) reżim dąży do pełnej 
sowietyzacji Polski, 2) wyzysk robotnika bę­
dzie uprawiany w coraz większym stopniu. 

Już w roku 1950 produkcja prywatnego 
przemysłu i rzemiosła stanowiła zaledwie 6 
proc produkcji ogólnej. W roku 1951 udział 
ten ma spaść do 4 proc. Znaczy to, że trze­
cia część prywatnych warsztatów, czynnych 
w roku 1050, zostanie w ten czy inny sposób 
wywłaszczona przez reżim. 

Jeżeli chodzi o handel wewnętrzny, to w 
roku 1950 w handlu detalicznym obroty przed 
siębiorstw prywatnych stanowiły aż... 20"pro 
cent obrotów ogólnych. W roku 1951 udział 
ten ma spaść do 8 proc. A więc w handlu 
detalicznym wywłaszczenie pójdzie w jeszcze 
ostrzejszym tempie, bo obejmuje blisko dwie 
trzecie zakładów. 

Wreszcie rolnictwo. W roku 1950 kołchozy 
obejmowały blisko 10,5 proc. użytków rol­
nych; w r. 1951 mają objąć 15,8 proc. Nasu­
wa się tu pytanie: jeżeli, jak reżim głosi, 
tworzenie kołchozów uzależnione jest od 
swobodnej woli chłopów, w jaki to sposób 
Minc może prorokować, z dokładnością do 
0,1 proc, na jakim obszarze objawi się ta 
"swobodna wola"? Chyba, że już ma w za­
nadrzu sposób dopomożenia w ujawnieniu 
się tej "dobrej woli". 

A teraz druga sprawa: wyzysk robotnika. 
Mówi o tym Minc przy sprawie obniżenia 
kosztów własnych w sposób, którego nie po­
wstydziłby się najbardziej reakcyjny "krwio­
pijca" kapitalistyczny. A więc: "zniżkę kosz­
tów własnych trzeba osiągnąć przez zniżkę 
kosztów osobowych" i to jest właśnie na 
pierwszym miejscu, oraz przez "obniżkę 
kosztów materiałowych". 

Wzrost wydajności pracowników w prze­
myśle ma wynieść 13 proc. "Wzrost wydaj­
ności pracy — mówi Minc — staje się wtedy 
tylko czynnikiem akumulacji, o ile wyprze­
dza wzrost płac", co przetłumaczone na ję­
zyk zwykły znaczy, że płace nie będą podnie­
sione w tym stosunku, co wydajność. Bo mó­
wi dalej Minc, "musimy także skończyć z 
niezdrowym zjawiskiem wyprzedzania wzros­
tu wydajności przez wzrost płac, z niedo­
puszczalnymi zjawiskami łamania dyscypli­
ny, norm dyscypliny, płac i dyscypliny za­
trudnienia". 

Cały ustęp poświęcony jest zagadnieniu 
"socjalistycznego współzawodnictwa pracy", 

czyli ulepszonym sposobom wyciskania ro­
botnika, jak cytryny. Ma to być zasadniczym 
zadaniem związków zawodowych. 

Na zakończenie Minc przewiduje trudności 
przy realizacji tych planów. "Ale jesteśmy 
przecież — dodaje dyktator gospodarczy Pol­
ski — partią nowego, bolszewickiego typu, 
partią stworzoną i wychowaną nie dla bez­
radnych utyskiwań, a dla bezwzględnego ła­
mania i przezwyciężania trudności na drodze 
do budowy socjalizmu". 

I największa pociecha: "My na naszej dro­
dze mamy jako oparcie — przykład i pomoc 
ZSRR i wielkiego Stalina". 

Rzeczywiście. Bez tego "oparcia" reżim 
nie rządziłby w Polsce ani chwili. 

Mieczysław Pomian 

CZY PIERWSZA JASKÓŁKA? 
Porozumienie wszystkich odłamów obozu 

niepodległociowego, w celu nadania mu właś­
ciwej wagi na terenie polityki międzynarodo 
wej — jest gorąco pożądane przez cały "na­
ród na emigracji". 

Każdy Polak, zdający sobie sprawę z obec 
nej sytuacji w świecie — rozumie, że połącze­
nie wysiłków i nadanie im jednolitego kie­
runku jest absolutnie niezbędne, że każda 
zwłoka połączona jest ze szkodą dla sprawy 
polskiej. 

Te czy inne kalkulacje partyjnickie, te czy 
inne osobiste ambicje, jak dotąd, stale unie­
możliwiały realizację imperatywnego nakazu 
zjednoczenia, którego "doły" się coraz gwał 
towniej domagają, będąc ze swej strony go­
towe do wielkich na jego rzecz poświęceń. 

Należy z jak największym uznaniem powi­
tać zaszły ostatnio przykład zgodnego wy­
stąpienia politycznej "góry", wskazujący, że 
i tam zaczęto zdawać sobie sprawę, że współ 
ny front jest konieczny. 

Chodziło o podpisanie tzw. deklaracji fila­
delfijskiej — wyrażającej wolę gnębionych 
przez Rosję sowiecką narodów do uzyskania 
wolności. 

Inicjatorzy pragnęli słusznie, by deklaracja 
była podpisana przez przedstawicieli jak naj 
szerszego wachlarza stronnictw politycznych 
i ugrupowań narodowych. Zwrócili się więc 
mniej więcej do wszystkich, nie zawsze orien 
tując się #r istniejących różnicach. 

Reprezentanci Rządu Rzplitej i reprezentanci 
stronnictw "opozycyjnych" wchodzących w 
skład Rady Politycznej oświadczyli zgodnie 
— że nie położą swego podpisu pod aktem,, 
na którym ma widnieć cyrograf p. Mikołaj­
czyka, którego ani jedni, ani drudzy nie 
chcieli uznać za niepodległościowca. "Wobec 
stanowczego sprzeciwu Polaków-niepodległoś 
ciowców,, Amerykanie -próbowali ominąć 
trudność, usuwając p. Mikołajczyka z grona 
przedstawicieli Polski przenosząc go do działu 
"chłopskiej międzynarodówki" 

Nic to nie pomogło: wszyscy odmówili. 
Nikt nie chciał się znaleźć nawet w dalszym 
sąsiedztkie z tym, który oddał Lwów i Wilno ! 

W rezultacie, na akcie "deklaracji filadel­
fijskiej" figurują jedynie podpisy p. Popiela 
i kilku innych satelitów bez wagi i znacze­
nia. .. 

Oczywiście, należy żałować, że na tym ak­
cie — mimo że nie posiada on większego 
praktycznego znaczenia a jest jedynie zado­
kumentowaniem pc c nego teoretycznego sta­
nowiska —zabrakło podpisu osobistości, re­
prezentujących rzeczywistą opinię i wolę na­
rodu polskiego. 

Jest to nowym dowodem szkodliwości po­
litycznych dywersantów. Ale wysoce pocie­
szającym jest fakt, że wszyscy prawdziwi 
niepodległościowcy, którzy nie uznają ani 
kompromisów, ani konszachtów z Moskwą — 
okazali się nareszcie, całkowicie zgodni i je­
dnomyślni w działaniu. 

Oby ta pierwsza jaskółka niepodległościo­
wej zgody naprawdę zwiastowała wiosnę! 

Wszyscy, którym drogą jest pamięć 
Józefa Piłsudskiego, proszeni są o przy 
bycie na Mszę Św., która odbędzie Się 
w poniedziałek 19 marca o godz. 10-ej 
w Kościele Polskim, 263 bis, rue St. 
Honore. 

SOWIETY ROZPOCZĘŁY WIELKĄ GRĘ 
Celem jej: zniszczyć O.N.Z. 

i rozbroić moralnie wolny świat. 
Politycy i publicyści demokracji zachodnich 

raz jeszcze gubią się w domysłach i przewi­
dywaniach, raz jeszcze starają się ustalić: 
czego chce, do czego naprawdę zmierza Mo­
skwa. Jedni sądzą, że będzie ona trwała przy 
dotychczasowej polityce, pośredniej agresji, 
nie pójdzie na ustępstwa, nawet gdyby do­
prowadzić to miało do zbrojnego konfliktu, 
nowej wojny światowej, inni przeciwnie u-
ważają, że czując swą słabość wobec narasta­
jących szybko sił wolnego świata, Kreml pój­
dzie na ugodę. 

Zarówno jedni jak i drudzy obserwatorzy 
polityki sowieckiej powołują się, wydając 
swą ocenę, na różne fakty i wydarzenia, któ­
re ich zdaniem, przemawiają za stawianą 
diagnozą. Cała bieda polega na tym, że wart­
ki prąd wydarzeń niesie wydarzenia, które 
pozornie są z sobą sprzeczne, jedne przema­
wiają za nieustępliwością Sowietów, inne za 
ich gotowością do układania się. Gdzie leży 
prawda? 

Pamiętać należy, że imperializm sowiecki 
jest mistrzem gdy chodzi o maskowanie je­
go zamierzeń. Potrafi on doskonale przez po­
zornie sprzeczne posunięcia wprowadzać w 
błąd przeciwników, siać w ich szeregach za­
mieszanie i dezorientację, wywoływać roz-
dźwięki, pasożytując na pragnieniu pokoju, 
zmienności nastrojów opinii publicznej w kra 
jach demokratycznych oraz na braku wy­
trwałości i stanowczości w działaniu. 

Tę starą i wypróbowaną metodę stosują So 
wiety i teraz. Przyjmując zaproszenie na 
konferencję zastępców ministrów spraw za­
granicznych Wielkiej Czwórki do Paryża, 
czynią pozornie krok pojednawczy, ujawnia­

ją gotowość układania się. Rzeczywistym je­
dnak celem tego gestu jest rozbudzić nadzie­
je na pokój, storpedować lub conajmniej o-
słabić wolę do wysiłku oraz zbrojenia się ma­
terialnego i moralnego. To im w ograniczo­
nym coprawda zakresie, i może tylko na 
krótko, udało się. Nietylko w opinii angiel­
skiej i francuskiej, ale nawet w amerykań­
skiej odżyły, w związku z konferencją pary­
ską, nadzieje na możliwości dogadania się i 
ułożenia z Sowietami, powiały nastroje opty­
mizmu. Mącą go jednak inne posunięcia So­
wietów: odmowa udziału w wypracowaniu 
traktatu pokojowego dla Japonii oraz atak 
moskiewskiej "Prawdy" na Organizację Na­
rodów Zjednoczonych. 

W rezultacie te sprzeczności sieją zamęt w 
obozie demokratycznym, osłabiając jego spo­
istość, wywołując wahania. A to jest właś­
nie celem na bliską metę manewrów podej­
mowanych przez dyplomację Kremla. 

Na dłuższą metę chodzi nadto o coś jeszcze 
dużo ważniejszego. Moskwa podjęła wielką 
grę, mającą na celu zniszczenie lub conaj­
mniej zdyskredytowanie i osłabienie Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych. Instytucja 
ta, choć bardzo połowiecznie i w sposób bar­
dzo niedoskonały, usiłuje wprowadzić w ży­
cie system bezpieczeństwa zbiorowego, ukró­
cić akty agresji, uniemożliwić, aby wolne 
państwa i narody podejmowały w pojedynkę 
walkę z imperializmem sowieckim, której wy­
nik byłby zgóry przesądzony. 

Tymczasem Sowiety, podobnie jak przed 
1939 rokiem Niemcy hitlerowskie, dążą wła­
śnie do tego, by prowadzić ze słabymi sąsia­
dami rozgrywkę sam na sam, gdyż to po­
zwala im wykorzystać przewagę, stosować 
bezkarnie szantaż a w razie potrzeby zbrojną 
przemoc. Czyni więc Moskwa wszystko by 

(Dokończenie na str. 4) 
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W i a d o m o ś c i  z  K r a j u  
Co to znaczy? 

Radio wars2awskie ogłosiło lakoniczny ko­
munikat, stwierdzający — w powołaniu się 
na oświadczenie Episkopatu — że Prymas 
Wyszyński udzielił kanonicznej jurysdykcji 
nowym "wikariuszom kapitulnym" w dziece-
zjach zachodnich. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że komuni­
kat ten nie został podany w żadnej audycji 
przenaczonej dla słuchaczy w Kraju, a tylko 
na zagranicę. 

Masówki «reżimowych katolików»; 

W ostatnich dniach odbyło się wiele roz­
maitych zjazdów księży i świeckich katoli­
ków. Miały one miejsce m. in. w Zielonej Gó­
rze, w Gdańsku, Katowicach, Poznaniu, Rze­
szowie, Szczecinie, Wrocławiu i w Pile. Na 
wszystkich tych zjazdach księża wyrażali 
pełną aprobatę dla decyzji rządu. W niektó­
rych przemówieniach atakowano Watykan i 
Episkopat. 

W rezolucji uchwalonej we Wrocławiu mó­
wi się, że Watykan podsycał "falę nienawiści 
do Polski... patronując antypolskim wystą­
pieniom neohitlerowców i reakcyjnego kleru 
niemieckiego". W tej rezolucji jest również 
mowa o "biernej postawie Episkopatu", 

W Rzeszowie ksiądz Misiewicz wychwalał 
przyjaźń polsko-radziecką jako gwarancję 
pokoju. W Szczecinie rezolucja deklaruje, że 
księża przyrzekają Bierutowi, iż będą "ze 
wszystkich swych sił pracowali jako kapła­
ni nad wychowaniem młodego pokolenia". 

W Katowicach ksiądz Bednorz wołał: "Nie 
dopuścimy do wygrywania religii dla celów 
podżegaczy do wojny, nie dopuścimy by im­
perializm handlował Kościołem i wiarą". 
Zebrani w Zielonej Górze księża zobowiązali 
się do gorliwej pracy "dla dobra Polski lu­
dowej". Na zjeździe w Pile uchwalono tekst 
depeszy do Bieruta. 

We Wrocławiu ks. dziekan Mróz oświad­
czył: "Postępowanie Episkopatu utrzymują­
cego świadomie stan tymczasowości na Zie­
miach Zachodnich, było sprzeczne z intere­
sami naszego narodu". 

Nowe ustawy' wojskowe 
Do sejmu wniesiono i rozpatrywano już w 

pierwszym czytaniu trzy projekty nowych 
ustaw wojskowych. Dwa z nich dotyczą utwo 
rżenia Akademii Wojskowo-Politycznej i 
Wojskowej Akademii Technicznej. Trzeci 
zapowiada reorganizację utworzonej w r. 47 
Akademii Sztabu Generalnego im. generała 
Świerczewskiego. 

Akademia techniczna, którą tworzy obecnie 
Rokossowskij, wskazuje na stałą tendencję 
do podniesienia potencjału wojskowego armii 
oraz na chęć rozbudowy wojsk technicznych, 
a zwłaszcza pancernych i zmotoryzowanych. 

Już w pierwszym swoim rozkazie z listopa­
da 1949 roku Rokossowskij zapowiadał pod­
niesienie poziomu politycznego wojska. Od 
czasu objęcia przez niego bezpośredniej wła­
dzy, aparat polityczny w wojsku jest forsow­
nie rozbudowywany, a polityczne wykształce-
nei żołnierzy jest jednym z najważniejszych 
obowiązków całej kadry oficerskiej. 

Głównym politrukiem i wiceministrem o-
brony narodowej jest gen. Naszkowski. Po­
siada on dwóch zastępców: gen. Melenasa i 
Leszka Krzemienia. 

Gospodarka lokalami 

Dziesiątki tysięcy mieszkań zostanie obję­
tych przymusowym "dokwaterowaniem" na 
mocy uchwalonej w poniedziałek przez reżi­
mowy sejm nowej ustawy. Rozszerza ona do­
tychczasowe przepisy mówiące o normach za­
gęszczenia mieszkań, głównie w większych 
miastach Polski. 

Już w grudniu 1945 roku wprowadzono w 
życie dekret "o publicznej gospodarce lokala­
mi", obowiązujący w Warszawie, Lodzi, Lu­
blinie, Gdańsku, Krakowie, Katowicach i 
Poznaniu. W latach następnych przepisy te 
rozszerzono na wiele innych miejscowości. 
We wszystkich miastach i miasteczkach pra­
wo do przydziału mieszkania lub pomieszcze­
nia sublokatorskiego otrzymuje się na mocy 
zarządzenia miejscowych władz Kwaterunko­
wych. Nakazy kwaterunkowe wydaje się oso­
bom, których zawód lub stanowisko wymaga 
przebywania w mieście. Wszystkie inne kate­
gorie osób mogą być pozbawione prawa do 
zajmowania mieszkania w mieście, objętym 
"publiczną gospodarką lokalami". 

Na podstawie tych przepisów wyznaczono 
odpowiednie normy mieszkaniowe i "dokwa-
terowywania" lokatorów do mieszkań uzna­
nych za zbyt obszerne. Przepisami tymi nie 
były jednak objęte niektóre kategorie budyn­
ków i w ten sposóD 70.000 mieszkań (liczących 
ok. 150.000 izb mieszkalnych) nie podlegało 
kompetencji urzędów kwaterunkowych. Naj­
więcej tego typu mieszkań było w Warszawie 
i w osiedlach podmiejskich oraz w wojewódz­
twie krakowskim. 

Obecnie uznano utrzymanie tych wyłąrweń 
za niemożliwe z punktu widzenia "interesu 
publicznego" i wszystkie te lokale poddano 
kompetencji władz kwaterunkowych. Miesz­
kania te znajdują się bądź w domach nowo-
zbudowanych, bądz w gruntownie wyremon­
towanych. 

A świadectw nie ma... 
Absolwenci gimnazjum handlowego w Lesz 

nie od 2 lat nie mogą otrzymać świadectw 
maturalnych. 

Dyrekcja szkoły już w maju 1949 roku za­
mówiła w Państwowych Zakładach Wydaw­
nictw Szkolnych blankiety świadectw. Od tej 
daty kilkakrotnie, w paromiesięcznych odstę 
pach, przynaglano Zakłady, które mają mo­
nopol na wykonywanie tego rodzaju druków. 
Zakłady dawały rozmaite terminy, lecz do-

1 tychczas formularze świadectw do Leszna nie 
nadeszły. 

Biedni młodzi handlowscy z Leszna padli 
ofiarą reżimowej biurokracji. 

Wspólne manewry 
Wspólne manewry wojsk sowieckich, armii 

Rokossowskiego, niemieckiej "policji ludo­
wej" oraz sił zbrojnych Czechosłowacji — 
planowane są w tym roku na wiosnę. Według 

planów formacje "niemieckiej policji ludo­
wej" wezmą udział w ćwiczeniach w Polsce 
wspólnie z wojskami Rokosowskiego. ^ 

Transport oddziałów niemieckiej policji 
ludowej" do Polski już miał się rozpocząc. 
Równocześnie część oddziałów niemieckicn 
zostanie skierowana do Czechosłowacji na 
wspólne manewry z wojskiem czeskim, któ­
rym — według niepotwierdzonych pogłosek 
kieruje marszałek sowiecki Iwan Koniew, od 
powiednik Rokossowskiego w Polsce. 

" Bereitschaften " — tak nazywają się od­
działy bojowe niemieckiej "policji ludowej , 
stanowiące zawiązek przyszłego wojska nie­
mieckiego pod rozkazami Moskwy — otrzyma 
ły z Rosji ciężki sprzęt: czołgi i artylerię. 
Przed kilkoma miesiącami żołnierze niemiec­
kiej policji przechodzili kursy szkolenia w 
obsłudze broni typu sowieckiego. 

W zimie nadeszły do Polski duże transpor­
ty broni sowieckiej, czołgi, artyleria ppanc., 
plotn., co pozwala przypuszczać, że Roko­
ssowski za zezwoleniem Moskwy rozbudowu­
je w Polsce oddziały pancerne, które mogą 
rozrosnąć się do rozmiarów korpusu pancer­
nego, liczącego kilka dywizji. 

P R Z E G L Ą D  W Y D A R Z E Ń  
Przed komisją trzech mocarstw odbyła się 

w Brukseli rozprawa w sprawie zwrotu Pol­
sce złota zrabowanego przez hitlerowców. 

Pretensje Polski obejmują ok. 143 ton zło 
ta, zagrabionego w czasie okupacji od więź­
niów obozów koncentracyjnych, z banków, 
instytucji państwowych itd. 

Z roszczeniami w imieniu Polski zgłosił się 
przed komisją trzech mocarstw reżim war­
szawski. Sprawa uległa kilkakrotnemu odra­
czaniu z powodów formalnych. 

Także i rozprawa odbyta 12 lutego br. nie 
przyniosła decyzji. 

Względy sprawiedliwości wymagałyby, by 
zamiast odroczeń formalnych powzięta zosta­
ła merytoryczna decyzja stwierdzająca, że 
właścicielem złota jest naród polski i że zło­
to będzie wydane jego prawowitemu przed­
stawicielstwu. 

Senackie komisje spraw zagranicznych i 
wojskowa opublikowały wspólne oświadczenie 
stwierdzające, iż prez. Truman ma prawo wy­
syłania wojsk amerykańskich do EuPopy. 

Przywódca komunistów włoskich Palmiro 
Togliatti powrócił do Włoch, po 10-tygodnio 
wej "rekonwalescencji" w Rosji. Powrót jego 
przyspieszony został wybuchem antykomiń-
formowskiego buntu we włoskiej partii ko-, 
munistycznej. 

77 członków lewicowej partii socjalistycz­
nej Nenniego sprzymierzonej z komunistami 
wystąpiło z partii, zakładając niezależną gru­
pę polityczną. 

Tito stwierdził,że Jugosławia nie miałaby 
specjalnych trudności z odparciem ataku sa­
telitów sowieckich, gdyby Węgry, Rumunia 
i Bułgaria same napadły na Jugosławię, bez 
udziału wojsk rosyjskich. 

Komunistyczny rząd Węgier przywrócił 
racjonowanie masła, tłuszczów, słoniny i 
mydła w Budapeszcie oraz w 11 miastach 
prowincjonalnych i ośrodkach przemysło­
wych. 

Dekret przywracający racjonowanie stwier 
dza, iż żądała tego "klasa robotnicza". 

— • — 
Rząd komunistyczny w Czechosłowacji 

wprowadził racjonowanie chleba i mąki. 
Dekret upoważnia władze miejscowe do nie 

wydawania kartek na chleb i mąkę osobom, 
które "nie chcą pracować". 

— • — 

W Waszyngtonie rozpoczęła swe prace mię 
dzynarodowa konferencja surowcowa, złożo­
na z przedstawicieli 12 państw, której celem 
jest zapewnienie międzynarodowej współpra­
cy w dziedzinie dostawy surowców. 

— • — 

Kard. Mindszenty, prymas Węgier, znajdu­
jący się w więzieniu, jest ciężko chory, ale 
komuniści starają się utrzymać go przy ży­
ciu, ponieważ obawiają się, że jego śmierć 
mogłaby wywołać poważne niepokoje. 

Wielki proces pokazowy, nawzór procesu 
Rajka, odbędzie się w Czechosłowacji prze­
ciw grupie wysokich dostojników partyjnych 
z dr Clementisem, b. ministrem spraw zagra 
nicznych na czele. 

Głównym celem procesu będzie faktyczne 
przekształcenie Czechosłowacji w rosyjską 
prowincję. 

Czechosłowackie siły zbrojne są już w tej 
chwili bezpośrednio kierowane przez Rosję a 
gospodarka dostosowana jest całkowicie do 
potrzeb sowieckich. Podczas ostatnich rugów 
w komunistycznej partii czeskiej, wydalono 
z niej tych wszystkich, którzy nie stosują się 
ślepo do dyrektyw Kremla. 

— • — 

Zjazd 250 delegatów należących do komu­
nistycznej międzynarodowej "Rady Pokoju" 
zakończył się w Berlinie uchwaleniem rezo­
lucji, która zaskoczyła koła polityczne. Rezo­
lucja domaga się "zupełnej demilitaryzacji 
wschodnich i zachodnich Niemiec". 

Po raz pierwszy komunistyczna organizacja 
kontrolowana przez Moskwę przyznaje, że we 

wschodnich Niemczech istnieje coś, co może 
być zdemilitaryzowane. 

Pierwszego lutego Rosjanie zaczęli uzbra­
jać "ludową" policję we Wschodnich Niem­
czech w czołgi, artylerię polową, przeciwlot­
niczą i broń przeciwczołgową, 

— • — 

Przesilenie rządowe we Francji trwa. De­
sygnowany przez Prezydenta premier Guy 
Mollet nie uzyskał w izbie deputowanych wy­
maganej przez konstytucję większości. 
llllllllllllll!llllllllllllll!llllllll||||lllll!ll!ltnil!ll!!llll!llllllII!llll!l!IIU.:i: 

Z 
Ilość członków partii komunistycznej spad­

ła w zachodniej Europie, od roku 1946, z 
przeszło 4 milionów do 2 i pół miliona. 

W szczególności, we Włoszech jest ich już 
tylko 1.600.000 zamiast 2,300.000, we Francji 
600.000 zamiast 850.000, w Niemczech zachód 
nich 200.000 zamiast 300.000, w Anglii 40.000 
zamiast 60.000, a w Belgii tylko 25.000 miast 
dawnych 100.000. 

"Piąta kolumna" źle się stara. A może 
stara się zanadto... 

* 

Czeski ambasador w Indiach, Kratochwil, 
wybrał wolność. 

A 
Rząd indyjski odmówił wiz wjazdowych de­

legatom na "Kongres Pokoju", który miał 
się odbyć w New Dehli. 

Komuniści zawiedli się na Nehru... 
A 

Minister spraw zarg. Chile, Horacio Wal­
ker, oświadczył, że Chile nie zamierza zawie­
rać układów handlowych z Polską i Czecho­
słowacją. 

A 
Erwin D. Canham, wydawca poczytnego 

dziennika "Christian Science Monitor" mia­
nowany został przewodniczącym komisji do­
radczej w sprawach informacji w Stanach 
Zjednoczonych. 

Zadaniem tej komisji jest opracowywać dla 
Departamentu Stanu plany dotyczące roz­
powszechniania informacji w świecie, celem 
"zespolenia wolnego świata dla skutecznej 
akcji przeciwstawienia się sowieckiemu im­
perializmowi". 

A 
Komunistyczny rząd chiński skonfiskował 

słynne obserwatorium Zi-Ka-Uej, założone 
przez Jezuitów w Szanghaju. Służba mete­
orologiczna tego obserwatorium oddawała 
wielkie usługi całej żegludze przybrzeżnej 
Chin południowych i środkowych. 

A 
W auli Papieskiego Uniwersytetu Grego­

riańskiego, Ks. Biskup Józef Gawlina wy­
głosił odczyt na temat organizacji duszpas­
terstwa dla emigrantów. Powołując się na 
własne doświadczenia Biskup Gawlina stwier 
dził trudności zrozumienia przez Zachód sta­
nu i celów emigracji politycznych, oraz błę­
dy w pojmowaniu asymilacji. W wywodach 
swoich Biskup Gawlina powoływał się na 
odpowiednie oświadczenie papieskie. W za­
kończeniu prelegent przedłożył plan powoła­
nia przy Kongregacji Konsystorialnej spec­
jalnego Instytutu Uchodźców. 

A 
9 Niemców z sowieckiej strefy stanęło przed 

sądem pod oskarżeniem "szkodzenia reputa­
cji wschodnio-niemieckiego przemysłu ter­
mometrów", ponieważ przemycili ze wschod­
nich Niemec dziesiątki tysięcy niedokładnych 
termometrów lekarskich. 

Termometry przemycone były do zachod­
niego Berlina oraz do różnych krajów obcych. 

NIE ODKŁADAJ DO JUTRA! 

Dziś jeszcze opłać prenumeratę 
na konto pocztowe ELKA - CC Paris 
5507-30. 

W jednym z ostatnich numerów war­
szawskiego «niezależnegos> organu «bez­
partyjnych» politruków pt. «Życie War­
szawy» czytam: 

„W Pradze obradował Komitet Wyko­
nawczy Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej, której rząd Plevena za­
kazał działalności na terenie Francji. 
Ten haniebny krok zamerykanizonanych 
Laval'ów nie osłabi oczywiście w naj­
mniejszym stopniu dalszej działalności 
postępowych światowych organizacji de­
mokratycznych". 

Tym razem muszę przyznać politru-
kom raóję. Rzeczywiście „działalność" 
na terenie Francji „postępowych organi­
zacji demokratycznych" nie tylko nie 
ustaje, lecz nawet się wzmaga. Dawniej 
„Światowa Federacja Młodzieży Demo­
kratycznej" czuwała nad wykonaniem 
poleceń Politbiura moskiewskiego, a dzi­
siaj różne „komitety obrony granic", a 
zwłaszcza „komitety młodzieżowe" robią 
to samo. Zastanawiają się szczególnie 
nad tym, jak się skutecznie przeciwsta­
wić „groźbie rozpętania nowej wojny 
światowej przeciw Związkowi Radziec­
kiemu i krajom demokracji ludowej" — 
jak to specjalnie silnie podkreślił, w dii. 
24 lutego br. „komitet" w Sartroimille. 

Nic się więc właściwie nie zmieniło. 
Ta sama robota pod innym szyldem. Do­
dam, że tych jaczejek komitetowych na 
terenie Francji jest coraz więcej. W jed­
nym tylko departamencie Pas-deCalais 
jest ich aż 16.W tym trzy „młodzieżowe". 

A 
To „wywracanie kota w worku", jak 

powiada Pan Wydawca, czyli ostatni wy 
wiad Stalina ukazał się w Moskwie w 
formie broszury — wydrukowano 2 
miliony egzemplarzy. W Polsce „ludo­
wej" Rokossowskij kazał zrobić to samo. 
Oczywiście toutes proportions gardees; 
wybito zaledwie 59.999 sztuk. 

Natomiast, jak twierdzi prasa reżimo-
wa, we Francji wywiad „największego 
geniusza wszystkich czasów" kursuje w 
milionach odbitek i "wstrząsa ludem 
francuskim". 

Nie wiem, czy „wstrząsa". Ale że „kur­
suje", to wiem na pewno. I niemała, jak 
sądzę, jest w tym zasługa właśnie „ko­
mitetów młodzieżowych". 

A 
W „Trybunie Ludu", organie warszaw­

skiego Politbiura, stoi jak wół, że „z Ber­
lina rozległ się głos Światowej Rady Po­
koju w imieniu 80 narodów". Tymczasem 
jej echo paryskie, tak zw. „Gazeta Pol­
ska", podaje, że głos ten rozległ się tylko 
w „imieniu 60 narodów". Jakiś „agent 
kapitalistyczny" wyraźnie pomniejsza aż 
o 25 procent znaczenie „głosu całej ludz­
kości". 

Już widzę, jak drzazgi lecą w redakcji 
kominformowskiego piśmidła paryskiego. 
To przecież wyraźny sabotaż. Jakiś 
„clementis" wkradł się do tej jaczejki. 
To jasne. 

* 

Nareszcie i przedemną otwiera się pers 
pektywa awansu społecznego.. Czytam 
bowiem iv liście p. Sław-Goralika do S. 
P. K. co następuje: 

„Wyrażam jednocześnie swą pogardę 
redakcji „Syreny"...". 

Dotychczas zawsze tak było, że gdy p. 
Sław-Góralik kogoś mocno krytykował, 
lub piętnował, to tylko po to, by póź­
niej razem zasiadać w organizacji o za­
sięgu „zachodnio-europejskim". Tak by­
ło z Mellerem, Papierzem itd. 

Obliczam, że za „pogardę" zaproponu­
je mi posadę co najmniej wiceprezesa 
iniralidzkiej Federacji na Zachodnią 
Europę. 

SZPERACZ 

GDZIE LEŻY ATOMGRAD? 
Zastanawiając się nad domniemanym po­

łożeniem "Atomgradu" czyli centrali sowiec 
kich zakładów atomowych, sprawozdanie 
Towarzystwa Geograficznego zaznacza, że 
prawdopodobnie ośrodek ten znajduje się w 
środkowej Azji, gdzie budowane są wielkie 
elektrownie wodne. Najczęściej wspomina­
na jest w związku z tym dolina rzeki Anga­
ry, w pobliżu jeziora Bajkalskiego. Inne 
zakłady mogą być projektowane na zboczach 
Uralu, gdzie są nisko gatunkowe rudy ura­
nowe. W pobliżu Taszkientu znajdują się 
również rudy uranowe. 

"Fortece atomowe" istniają podobno w 
górach kaukaskich oraz w pustyni Karakum 
w republice turkmeńskiej, przy granicy Per­
skiej. 
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Daremne wysiłki, Panie Wydawco !g 
Od szeregu już lat Pan Wydawca stara się 

rozbić Związek Rezerwistów i b. Wojskowych, 
który nie chce się poddać pod jego kuratelę. 
Przede wszystkim mści się na mnie i po­
sługuje się byle czym, aby tylko spowodo­
wać moje usunięcie lub ustąpienie. 

Ale to wszystko są marzenia, bo byli Woj­
skowi, zorganizowani w swym starym Zwiąż 
ku, wiedzą czego chcą i za Panem Wydaw­
cą nie pójdą. 

Ostatnio posłużył się znów kimś z Anzin, 
który wypisuje nieprawdziwe brednie, że 
Kędzia zawiesił Okręg Valenciennes. Okręg 
Valenciennes nie został zawieszony, zawie­
szony został jego Prezes, który oświadczył, że 
jego Koło, składające się z 8 ludzi, nie bę­
dzie płacić opłat do Związku i chce swą wo­
lę narzucić całemu wiązkowi. Człowiek ten, 
kiedy był na zjazdach, nigdy słowa nie wy­
rzekł, za to w swoim okręgu przeprowadzał 
szkodliwe plany. Członkowie Okręgu Valen­
ciennes to porządni ludzie i solidaryzują się 
z całym związkiem jak też i z zarządem 
głównym. 

Prawdą jest, że przed 4 laty Okręg przy­
słał na zebrania 40 delegatów, ale wówczas 
Prezesem Okręgu był kol. światowiec, który 
politykowaniem się nie zajmował, tylko ro­
botą społeczną. Za przykład można podać 
sąsiedni Okręg Somain, który liczy 15 Kół 
a nie 4, jakie ma obecnie Okręg Valencien­
nes, a dawniej miał ich 14. To wykazuje 
najlepiej, jak gospodarował w nim Prezes, 
którego trzeba było po długiej cierpliwości 
zawiesić. 

Do artykułu z Anzin, Pan Wydawca dodał 
od siebie, że chciałem kupić jego wydawni­
ctwo za kupę dolarów i że sam piśmiennie 
się do niegó zwracałem. Otóż sprawa miała 
się tak: 

Dwa razy byłem zapraszany na pogawęd­
kę z Panem Wydawcą: raz po jego powro­
cie do Francji przez wysłannika, drugi raz 
przez niego samego na uroczystości Sokolej 
w Noeux-les-Mines. Na to osobiste zapro­
szenie napisałem list, bo proszono, bym za­
wiadomił, kiedy się stawię. Oj, czego ja się 
tam nie nasłuchałem, dosłownie do głosu 
nie przyszedłem, pomimo że konferencja 
trwała dobre 3 godziny. W końcu tego ga­
dania zapytałem Pana Wydawcę, czy by swe­
go pisma nie sprzedał, bo mam na niego 
kupca, który zapłaci. Przecież ludziom wol­
no mieć pieniądze i wolno kupować. Jednak 
Pan Wydawca nie wie, kto chciał kupować, 
ja zaś nie znałem, ani też nie znam, ani 
Kamieńskiego ani żadnego Tabora. Zresztą 
kupiec ten był i chciał kupić, ja zaś zapro­
ponowałem to dla tego, że doprawdy życzy­
łem Panu Wydawcy spokojniejszego życia. 
Bo gdyby ta transakcja przyszła do skutku, 

to Pan Wydawca nie potrzebowałby się dziś 
truć Kędzią i Kombatantami, którzy mu je­
go drogocenne zdrowie zjedzą. A więc nie 
źle — tylko dobrze Panu Wydawcy życzyłem, 
nie ma więc powodu do gniewania się na 
mnie. 

Temi4 korespondentowi z Anzin chcę zwrócić 
uwagę, że chwilowo potrzebny jest do rozbijania 
jedności kombatanckiej. Zapraszamy go na 
przyszły Zjazd Związku i zwracamy mu u-
wagę, by swoje krytyki tam wypowiedział, a 
a nie krył się w kąt, jak to czynił jego nau­
czyciel, obecnie zawieszony, że słowa na 
Zjazdach nie miał do powiedzenia, ale za 
to ze swym Kołem z 8 ludzi chciał przepro­
wadzić Jałtę na naszym terenie. 

"Nie wtrącaj nosa gdzie nie dałeś grosza" 
— tak mówi nasze stare przysłowie. To przy­
słowie niech sobie wezmą pod uwagę Pan 
Wydawca, pan z Anzin i ci wszyscy, którzy 
chcieliby tutaj na emigracji rej wodzić. 

Co zaś do mnie, to to utwierdza mnie w 
przeświadczeniu, że jestem na dobrej drodze. 
I za to utwierdzenie Panu Wydawcy składam 
podziękowanie naszym staropolskim Bóg za­
płać. 

Fr. Kędzia. 

Nowe władze Koła Lyon S.P.K. 

W wyniku Walnego Zebrania Koła Lyon 
SPK, które odbyło się dnia 11 lutego 1951, 
nowe władze Koła na rok 1951, ukonstytuo­
wały się jak następuje: 

Zarząd: Prezes — kol. Myczkowski Stani­
sław, wiceprezes — kol. Przewoźny Jan, Sek­
retarz — kol. Terlikowski Wacław. Skarbnik 
— kol. Ziołko Adam. Oświata — koleżanka 
Gendera Józefa. 

Komisja Rewizyjna: Koledzy: Gorlewski, 
Stefan, Maćkowiak Czesław i Gaberle Ka­
zimierz. 

Sąd Koleżeński: Koledzy: Rządkowski Je­
rzy, Gaberle Kazimierz, Franczak Wacław, 
Gorlewski Stefan, Bor Wacław i Borkowski 
Jan. 

Delegat do spraw Skarbu Narodowego: 
Kol. Gaberle Kazimierz. 

«Wieczór Świetlicowy» 
Koła S.P.K. Lyon 

Staraniem SPK — Koło b. Grenadierów 
w Lyon, odbędzie się w sobotę dnia 10 mar­
ca 1951 r. w sali przy ul. St. Catherine Nr. 11 
"Wiećzór świetlicowy". Program bogato u-
rozmaicony. Początek o godz. 20. — Wstęp 
wolny. 

O liczne przybycie członków oraz całej Po­
lonii Lyońskiej i okolicy prosi — Zarząd. 

ZE SZWAJCARII 
Przestroga dla Polaków 

w Szwajcarii 
W Szwajcarii oddawna różne siły "pracu­

ją" gorliwie nad tym, aby rozbić SPK, je­
dyną powszechną organizację, obejmującą 11 
Kół Kombatanckich o wyraźnym charakterze 
niepodległościowym. Usiłowania te wycho­
dzą m. inn. ze sfer o orientacji politycznej 
"Narodowca". Ponieważ pismo to nie jest 
czytane w Szwajcarii, redakcja jego będzie 
nam zapewne wdzięczna, jeśli ku uciesze 
członków SPK podamy, co napisało ono w 
końcu r. ub. po Zjeździe Oddziału SPK w 
Zurychu. Ni mniej ni więcej tylko tak: 

"W Szwajcarii istnieje jeszcze grupka nie­
dobitków z czasów internowania. Panowie ci 
urządzili z końcem września ub. r. w Zury­
chu Zjazd pod firmą SPK. Na Zjazd zje­
chało się kilku dobrze usytuowanych panów 
wraz z żonami, piastujących posady w insty­
tucjach dobroczynnych... Po wspólnym obie 
dzie należało coś zrobić, by w Londynie wie­
dziano, że oni są, że żyją, choć tyle milionów 
zginęło. Było ich wraz z żonami 16, wszyscy 
weszli do zarządu prócz żon "... itd. w tym 
stylu".' t 

Niepowołani krytycy nie mogą ścierpieć, że 
istnieje 11 Kół SPK reprezentowanych na 
zjeździe przez 16 delegatów, w znakomitej 
większości prawdziwych i szanowanych ro­
botników. Rozbili więc intrymagi, wspólnie 
z innymi siłami partyjnymi, Koło SPK w 
Winterthur. Szkoła Koła, to prawda, ale stało 
się. Prawdziwi członkowie SPK przeszli do 
Koła "Zurych". 

Akcja rozbijacka trwa jednak nadal. Tak 
więc w Baden, gdzie od paru lat działa tyl-
ko Koło SPK, będące tam organizatorem ży­
cia narodowego, zebrało się czterech panów, 
Krasula, Ostrowski Czesław, Wróblewski i 
Żaba i założyli "Związek Polaków". Po u-
konstytuowaniu się, tych 4-ch panów zapro­
siło wszystkich członków SPK na zebranie 
w celu zjednoczenia się (!) i "wprowadzenia 
koleżeńskości i braterskości między Polaka­
mi" (!!). "Związek Polaków" okazał się 
być... imprezą z trudem zwerbowanych paru 
adeptów p. Mikołajczyka. 

Członkowie SPK oczywiście nie dali się 
wziąć na kawał. Na wspomnianym zebraniu 
jeden z nich, gdy karty wreszcie wyłożono 

na stół, powiedział: "to ten sam sklepik, 
tylko szyld zmieniony". 

Ostatnio "Związek Polaków" zaczyna szu­
kać zwolenników na terenie Zurychu, gdzie 
usiłuje opanować lokalną tamtejszą orga­
nizację "Tow. Polskie", do niedawna dome­
nę wpływów innej grupy partyjno-politycz­
nej. Członkowie tego Towarzystwa, przeważ­
nie dobrej woli zurychskie Polki, nie zdają 
sobie nawet sprawy, że są narzędziem w rę­
kach "polityków którzy chcą coś zrobić 
wreszcie dla swych mocodawców. W pierw­
szym rzędzie zjednuje się, oczywiście, tzw. 
"paszportowiczów warszawskich", bo ci nie 
mają dostępu do polskich emigracyjnych sto­
warzyszeń niepodległościowych. » 

Ostrzegamy Polaków w Szwajcarii przed 
tą obłudną imprezą rzekomo "naprawdę de­
mokratycznego" Związku Polaków! Dziwi­
my się, że Związek ten propaguje jednym 
tchem z reklamą dla Tow. Polskiego w Zu­
rychu p. Piotr Adamowski i to na łamach... 
"Ostatnich Wiadomości" ukazujących się w 
Mannheimie. Ktoś tu padł ofiarą jakiegoś 
grubego nieporozumienia. Ktoś tu kogoś moc 
no kiwa! 

Z. O. 

Epilog niesumiennych ataków 
prasowych 

Przed sądem Koleżeńskim Koła SPK Zu­
rych w dn. 2 lutego br. odbyła się rozprawa 
przeciwko p. Józefowi Domaradzkiemu z Zu­
rychu, autorowi niesumiennych i oszczer­
czych ataków przeciwko Zarządowi Oddziału 
SPK "Szwajcaria" na łamach pism "Naro­
dowiec" i "Jutro Polski". 

Sąd Koleżeński postanowił wykluczyć p. 
Józefa Domaradzkiego z przynależności orga­
nizacyjnej, podając w uzasadnieniu: "Pan 
Abs. Dr. Józef Domaradzki przez swe wystą­
pienia na łamach prasy naruszył zasady so­
lidarności organizacyjnej i zasady koleżeń­
stwa między członkami w jak najwyższym 
stopniu". 

Wyrok ten przyjęty został wśród Polaków 
w Szwajcarii z uznaniem, że zasadzie etyki 
postępowania w polskim życiu emigracyjnym 
stało się zadość. W naszych warunkach wy­
rok taki znaczy więcej niż orzeczenie sądu 
państwowego. 

LILLE. — Zarząd Koła Rez. i b. Wojsk, 
przypomina członkom oraz sympatykom, iż 
zebranie miesięczne odbędzie się w niedzielę 
dnia 11-go marca, zaraz po nabożeństwie w 
Kaplicy Polskiej, o godz. 10.30 rano, w lokalu 
Okr. 1-go Federacji P.O.O. — Uprasza się 
o punktualne przybycie. 

«Święcone» u Sokoła w Metz u 
Towarzystwo gimnastyczne "Sokół" w 

Metzu urządza z okazji świąt Wielkanoc­
nych, dnia 25 marca o godz. 4-ej po połud­
niu na sali Kursaal, rue Pasteur uroczystość 
święconego, na którą serdecznie zaprasza 
wszystkich Rodaków z Metzu i okolicy. Na 
program uroczystości złożą się występy mło­
dzieży Sokolej ze śpiewem i tańcami, pięk­
na sztuka teatralna w - 4 aktach pod tytu­
łem "Gwiazda Syberii". 

Po uroczystości bal do rana na tej samej 
sali. 

Komunikat P.K.S.U. Veritas 
1) Dr. J. Dolina wygłosi odczyt pt.: "Ko­

ściół w walce o duszę polskiego Narodu" w 
dniu 10. 3. br. o godz. 20.30 — 20, rue Le-
gendre, w sali bibliotecznej Domu Komba­
tanta. Po odczycie dyskusja. 

2) Rekolekcje otwarte PKSU Veritas od­
będą się w dniach 15, 16 i 17 marca br. o 
godz. 20 w Kościele Polskim — 263-bis, rue 
St. Honore. Nauki wygłosi ks. red. F. Ka-
szubowski. 

3) Rekolekcje zamknięte Veritas'u odbędą 
się w dniach 17, 18 i 19 marca br. w "Soisy-
sur-Seine (Eau-vive). Zgłoszenia przyjmuje 
i informacji udziela kol. Z. Wajsówna — 49, 
rue Vaugirard, Paris 5. Ućzesjtnicy powinni 
zabrać ze sobą prześcieradła î koce. Nauki 
wygłosi Ojciec Philippe. Wyjazd autobusem 
z Quai de la Râpée d godz. 16,30, 17,45, 18,15 
i 19.05. Koszty utrzymania dziennego 250 fr. 
Przewidziane zniżki. 

4) Następny wykład p. dr. Gałęzowskiej w 
ramach cyklu pt.: "Walka o świadomość" 
odbędzie się 15 kwietnia br. — 5, rue des 
Irlandais, Paris 5. 

Za Zarząd: 
Prezes: Z. Laskowski. Wiceprezes: E. Mróz. 

Hayange Koło Rez. i b. Wojsk. 
W dniu 4 marca br. odbyło się Walne ze­

branie Koła Hayange Związku Rezerwistów 
i b. Wojskowych. Zaproponowany przez pre­
zesa kol. Rzepę porządek dzienny Walnego 
Zebrania został przyjęty bez zmian. Po spra­
wozdaniu Zarządu i Komisji Rewizyjnej u-
dzielono absolutorium staremu Zarządowi. 
W tajnym głosowaniu wybrany został nowy 
Zarząd w składzie następującym: prezes — 
kol. Rzepa A., (ponownie), zca — kol. Za­
wadzki Leon, (ponownie), sekretarz — kol. 
Urbański Bronisław (ponownie), skarbnik — 
kol. Buczkowski Stanisław (ponownie), gos­
podarz — kol. Kuliński Marian, zca — Je­
zioro. Sąd honorowy: przewodniczący — kol. 
Zagórski Franciszek, Prokop Kolinko, Ku­
liński. Komisja rewizyjna: Grochowski, Smo­
leń, Sarzyński. Korespondencję kierować na­
leży do prezesa (Rzepa A., Cité Albert Bos-
ment, rue Odil 47. Seremange, Poste Floran-
ge, Moselle) lub sekretarza. 

ODZNACZENIE POLKI 

List do Redakcji 
Panu AK byłemu kombatantowi w odpo 
wiedzi. 

Muszę stwierdzić, że panu A. K. wszy­
stko się jakoś pomieszało. Maehnał on 
artykuł do «Narodowca» w dniu 15 lu­
tego br. na temat Walnego Zjazdu Skar­
bu Narodowego w Lille. I cóż w tym. ar­
tykule czytam? Oto p. A. K. twierdzi, że 
wszystkie imprezy w Domu Kombatanta 
zaczynają się od tańca. 

Zjazd Skarbu Narodowego odbył się 
właśnie w Domu Kombatanta. Rozpoczął 
się1 jednak od Mszy śic. w polskim koś­
ciele. Sam p. .4. K. to przyznaje, choć — 
jak pisze — wyszedł z kościoła przed za­
kończeniem nabożeństwa. Czy dlatego, że 
nie podobało mu się wspaniałe kazanie 
księdza Kaszubowskiego? 

Zapomniał oczywiście p. A. K., że 
wszystkie poważniejsze manifestacje pa­
triotyczne, organizowane przez Komba­
tantów w Domu Kombatanta w Lille za­
czynały się zawsze od nabożeństwa. Wi­
docznie p. A. K. woli taniec i o tym tyl­
ko marzy. Ale po co w takim razie przy­
chodzi do kościoła, zwłaszcza, że wycho­
dzi przed końcem nabożeństwa£ Czy tak 
mu spieszno do knajpy? 

Pan .4. K. twierdzi, że «pismo parys­
kie» nie jest katolickie. Jest tu coś nie 
w porządku. Całe wychodzstivo uważa je 
właśnie za katolickie, bo na jego czele 
stoją księża. Wszystko się jakoś dziwnie 
pokiełbasiło panu A. K. 

Albo też jego twierdzenie, że p. Kędzia 
nie ma prawa przemawiać w imieniu 
kombatantów? À któż ma w ich imieniu 
przemawiać, jeśli nie wybrany iv demo­
kratycznych wyborach prezes Federacji 
P.O.O. i równocześnie prezes Związku 
Rezerwistów i b. Wojskowych? Może pan 
A. K ? 

Pan A. K. ubolewa, że Skarb Narodoicy 
postanowił wyciągnąć od rodaków cięż­
ko zapracowany grosz. Rozumie się, że 
każdy ciężko pracdje. Każdy jednak wie, 
że Ojczyzna też potrzebuje. Tylko pan A. 
K. tego nie chce widzieć. 

Czy wszyscy jednak tak ciężko pracu­
ją? Znałem przed wojną pewnego pana 
(on też podpisywał się A. K.), który żył 
wyłącznie z pieniędzy zapracowanych 
przez polskiego robotnika. 

Ale takich nie było wśród tych, co się 
zjechali do Lille na pierwszy Walny 
Zjazd Skarbu Narodowego we Francji. 

R. B. 
Prawdziwy kombatant ' 

(Nazwisko i adres Redakcji znane). 

I 

Konsul brytyjski w Casablanca dekoruje 
Medalem Królewskim za Odwagę w Walce o 
Wolność panią W. Śliwińską. 

Wysokie brytyjskie odznaczenie zostało 
przynane p. Śliwińskiej za jej czyny, doko­
nane w polskim ruchu podziemnym we Fran­
cji. W uroczystości dekoracyjnej, która się 
odbyła na brytyjskim okręcie "Liverpool", 
wzięło udział szereg osobistości francuskich i 
brytyjskich, oraz przedstawiciele SPK w Ca­
sablanca. 

Nowe władze Koła Marsylia SPK 
W wyniku odbytego zebrania w dn. 18 lute­

go br. nowy Zarząd ukonstytuował się nastę­
pująco: 

Prezes kol. Stefan Horodyski (jeden z za­
łożycieli Koła i długoletni jego prezes), vice-
prezes kol. Zdzisław Metzig, sekretarz kol. 
Maria Klemensiewiczowa, skarbnik kol. Bo­
lesław Mądry. Komisja Rewizyjna: Kol. kol. 
Marian Zawadzki, Feliks Sapiński, Jan Swie 
chowski, zast. kol. Alfred Sonnenberg. 

Sąd Koleżeński Koła: kol. kol. gen. Wac­
ław Piekarski, Jan Pawlina, Kazimierz Kruk, 
Waldemar Grochowski, Bernard Pozę i Bo­
lesław Ciołkowski. 

Wilno, Lwów, Ziemie Odzyskane 
Syndykat Dziennikarzy Polskich we Fran­

cji zamierza trzy najbliższe "Żywe Dzienni­
ki" poświęcić kolejno polskiemu Wilnu, pol­
skiemu Lwowowi, wreszcie Ziemiom Odzys­
kanym. 

Inicjatywa ta zostanie napewno przyjęta 
z uznaniem przez licznych przyjaciół "Dzien­
nika". 

Bliższe szczegóły podamy w następnych 
numerach "Syreny". 

IIII 

Ku czci 

Marszałka Józefa Piłsudskiego 

Zarząd Koła SPK Paryż zawiadamia, że 
w niedzielę 18 marca br. o godz. 18-ej odbę­
dzie się w sali bibiliotecznej Domu Komba­
tanta, 20, rue Legendre, Paryż 17, uroczysty 
wieczór ku uczczeniu pamięci I-go Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego. 

Przemawiać będą płk. Kosior, ambasador 
Grzybowski, red. Pobóg-Malinowski, płk. 
Myszkowski, mjr. Galinat. 

W poniedziałek 19 marca o godz. 10 rano 
odprawiona zostanie w Kościele Polskim, 263 
bis, rue St. Honore, Msza św. na intencję 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Zarząd Koła Paryż SPK serdecznie zapra­
sza na te uroczystości wszystkich Polaków, 
którym drogie są ideały niepodległościowe. 
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S K A R B  N A R O D O W Y  
Zarząd Polskiego Skarbu Narodowego we 

Francji komunikuje, że otrzymał następują­
ce pismo: "Le Creusot dn. 1. 3. 1951 r. Koło 
Byłych Wojskowych i Kombatantów w Le 
Creusot wysyła 1.000 franków na Skarb Na­
rodowy R. P. Polskiej i powołuje drugie Ko­
ła, ażebyśmy my Kombatanci spełnili swój 
obowiązek. Sumę 1.000 fr. przesyła jako u-
poważniony od Zarządu prezes Koła kol. Jó­
zef Pajor". 

Publikując z satysfakcją powyższe pismo, 
Zarząd Polskiego Skarbu Narodowego we 
Francji stwierdza, że od chwili Zjazdu w 
Lille w dniu 14 stycznia br. akcja na rzecz 
Skarbu Narodowego czyni duże postępy. W 
chwili obecnej w 20 okręgach lub kołach róż 
nych organizacji społecznych — w pierwszym 
rzędzie kombatanckich — działają przedsta­
wiciele Polskiego Skarbu Narodowego we 
Francji, uprawnieni do wydawania legity­
macji i znaczków Skarbu Narodowego. W 
wielu dalszych ośrodkach jest w toku usta­
nawianie takich przedstawicieli. Akcja obję­
ła również i Marokko, gdzie działa Delegat 
Skarbu Narodowego, wyznaczony przez Za­
rząd Polskiego Skarbu Narodowego We Fran­
cji. 

Zarząd Polskiego Skarbu 
Narodowego we Francji 

Paryż, dnia 5 marca 1951 r. 

•Książki cieszące się 
ogromnym powodzeniem 

WŁ. ANDERS, Gen. 

BEZ OSTATNIEGO ROZDZIAŁU 
Wspomnienia z lat 1939 - 1949 

Wydanie 2-gie, przejrzane i poprawione. 
W oprawie płóciennej z 62 ilustracjami 

CENA fr. 960,— 

ZBRODNIA KATYŃSKA 
W ŚWIETLE DOKUMENTÓW 

Wydanie 2-gie, przejrzane i poprawione 
z 64 ilustracjami w tekście. 

CENA fr. 750,-

Wysyła na zamówienie: 
Księgarnia "LIBELLA" 

12, rue St. Louis en l'Ile, Paris IV. 
Metro : Sully Morland 

W E D L I N I A R N I A  
K R A K O W S K A  
Franciszek Pietruszko 

7, rue Maurice, PIERREFITTE (Seine) 
Tel. Pierrefitte 358 

HURT EXPORT 
p o l e c a  

swe świetne wędliny polskie 
w najlepszym gatunku 

do nabycia na targach: 
St. Denis, Creuil i Aulnoy s. Bois. 

Wyroby powyższe kupić można w skle­
pie SPK, 54, rue Truffaut, Paris 17e. 
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PRZEDSTAWICIELSTWA | 
H Belgia i Luksemburg: M™ Janta-Poł- = 
B czyński, Marie Christ, 24, Grand = 
= Rue aux Boix, Bruxelles 3.— Che- = 
S que Postal: 244113. = 
= Wpłaty na terenie W. Brytanii: Za> = 
= rząd Główny S.P.K. (dla „Syreny") = 
= 18-20 Queen's Gate Terrace. London = 
H S. W. 7, gotówką lub postal order. EE 
H Szwajcaria: Mr. Rakowski Janusz, = 
E Winterthur/Zch, Peldstrasse 32. 
j= Niemcy: Księgarnia "Wiedza", Ban- s 
§Ś nofstr. 19. Schwandorf/Bayąrn, U = 
S S. A. Zone. = 

Warunki prenumeraty: 
H We Francji: Rocznie 600 frs., półrocz- = 
j= nie 300 frs., kwartalnie 150 frs. Ce- || 
= pa pojedynczego numeru 15 franków. = 
H Zmiana adresu — 30 fr. 
EE w };•>!,- i: Numer pojed. 4 franki bel- EE 
= gijskie. Prenumerata miesięczna — = 
E 15 fr. b., kwartalna — 45 fr. b, = 
S półroczna: 86 fr. b., roczna: 170 fr. b = 
= W Anglii: Rocznie £ 1.00.0, półrocznie. j| 
EE 10 sh., kwartalnie: 5 sh. Cena poje- EE 
E dyńczego numeru 6 d. 
H W Szwajcarii: Rocznie 12 fr. szw., pół- g 
S rocznie — 6 fr. szw., kwartalnie S s 
S fr. szw. S 
E W Niemczech: Poj. numer 50 pfen EE 
S Rocznie 24 DM. Półrocznie 12 D.M 1 
S Kwartalnie 6 D.M. 
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2 D.S.P. 
Z okazji przyznania przez franc. Ministra 

Wojny krzyży "Croix de Guerre" 345-ciu żoł­
nierzom 2-giej Dywizji Strzelców Pieszych 
za męstwo i waleczność, wykazane przez nich 
w bojach o Francję w r. 1940 — Koło Paryż 
Związku b. Żołnierzy 2 D.S.P. urządziło dn. 
3 marca skromną lecz podniosłą uroczystość 
w której wzięli udział francuscy przyjaciele 
tej polskiej jednostki, przedstawiciele pol­
skich bratnich organizacji oraz około 30 u-
dekorowanych członków Koła. 

Po wręczeniu odznaczonym krzyży oraz 
pięknych dyplomów — przemówił do udeko­
rowanych koL Gordowski, który w imieniu 
nieobecnego dowódcy 2 D.S.P. gratulował im 
tego wysokiego odznaczenia bojowego zaprzy­
jaźnionego państwa. 

Drugą część uroczystości wypełnił bankiet. 
Prezes Koła Paryż, kol. Bieniawski podzięko­
wał przyjaciołom francuskim i polskim za ich 
udział w uroczystości, czym podkreślili oni 
zarówno swe uczucia względem polskiej dy­
wizji, udekorowanych jej żołnierzy jak rów­
nież i naszej Organizacji kombatanckiej. — 
Przemawiał również kol. Biderman w imie­
niu Federacji Polskich Związków Kombatan­
ckich na terenie Francji, wreszcie goście 
francuscy. Ci ostatni zgodnie chwalili mę­
stwo i bojowe zasługi polskiego żołnierza w 
ogólności, a strzelca 2 D.S.P. w szczególności. 

Braterstwo broni z lat 1939-40 znalazło 
swój wyraz w serdeczności, jaką cechowała 
całość tej uroczystości żołnierskiej. 

Mulhouse 11-ty Okręg Związku 
Rere. i b. Wojskowych 

W niedzielę dn. 25 lutego br. odbyło się w 
Mulhouse Walne Zebranie XI Okręgu Rezer­
wistów i b. Wojskowych. Ustępujący Zarząd 
Kola złożył wyczerpujące sprawozdanie ze 
swej dwuletniej działalności. Po udzieleniu 
absolutorium ustępującemu Zarządowi przy­
stąpiono do wyboru nowego. Przewodniczył 
wyborom kol. Nowosielski z Montbeliard, 
sekretarzował kol. Righetti.W wyniku tajnych 
wyborów nowy Zarząd Okręgu Związku wy­
brany został w następującym składzie: pre­
zes — Czajką Edward, 53, rue de Besancon 
w Montbeliard (Doubs), sekretarz — Wieszcze 
ciński Józef, 14, rue Linné, Mulhouse (Ht. 
Rhin), skarbnik — Kutermak Franciszek, 6, 
rue Beam, Cite Jeunne Bois, Wittenheim, 
(Ht-Rhin). 

Za Zarząd Okr. Wieszczeciński 

Zw. Rez. i b. Wojskowych w Tours 
Koło w Tours odbyło walne rocznè zebra­

nie w dn. 25 lutego br. w sali Cafe Breton. 
Zarząd na rok 1951 został wybrany w skła 

dzie: Prezes — Bojdo Jan, zastępca — Bed­
narz St., sekretarz — Gęsicki Zygmunt, zast. 

Zierkowski Franciszek, skarbnik — Pan-
kowiak Stanisław, zast. — Wnęk Stefan. Re­
ferent — Szablewski Piotr, chorąży — Ski­
ba Józef, asystenci — Leśniewski Leon, Ro-
lewicz Antoni, Komisja Rew. — Wicher- Jó­
zef, Leśniewski Wojciech i Urbaniak Leon. 

Wszelką korespondencję prosimy kierować 
na adres prezesa: Bojdo Jan, 22, rue de la 
Monnaie, Tours, (Indre et Loire) lub do se­
kretarza — Gęsicki Zygmunt, Place Rich-
mont, St. Avertin (Indre et Loire). 

Zarząd 

Z Koła SPK Montlucon 
W miłej koleżeńskiej atmosferze odbyło 

się w ub. niedzielę dn. 4 marca Walne Zebra 
nie wyborcze Koła SPK w Montlucon, przy 
udziale przedstawiciela Zarządu Stowarzyszę 
nia kol. T. Parczewskiego 

Zebranie otworzył prezes kol. J. Gott 
schling, przedstawiając obraz działalności 
Zarządu za ubiegłą kadencje. 

Jak na szczupłe możliwości Koła, nie ma­
jącego własnej świetlicy, obraz ten wygląda 
dość pokaźnie. Zarząd przede wszystkim po­
trafił opanować kryzys wewnętrzny, który 
utrudniał harmonijne współżycie członków. 

7, rue Royer-Collard—Paris 5e 

Tel.: DAN 80-35. Metro: Luxembourg. 

i à la carte. 
Podczas obiadu orkiestra cygańska. 
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każdy dalszy 40 fr. 
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 
Tel.: WAGram 00-45. 

20, rue Legendre — Paris (17e). 
Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 

Po oczyszczeniu atmosfery, zakłóconej po­
przednio częstymi nieporozumieniami i tar­
ciami wewnętrznymi, Zarząd przystąpił do 
podniesienia sprawności organizacyjnej. Ko­
ło brało czynny udział w życiu Stowarzysze­
nia, utrzymywało stałą łączność z Centralą 
paryską, pozytywnie reagując na wszelkie 
inicjatywy Zarządu Stowarzyszenia oraz wy­
wiązywało się skrupulatnie z płacenia skła­
dek. 

Zarząd odbył kilka posiedzeń, brał udział 
w uroczystościach kombatanckich, zorganizo­
wał parę imprez towarzyskich oraz bardzo 
udaną wycieczkę autokarową do pobliskiego 
Vichy. 

Sprawozdanie prezesa Gottschlinga spot­
kało się z ogólnym uznaniem zebranych, a 
przedstawiciel Zarządu Stowarzyszenia wyra­
ził w imieniu Centrali ustępującemu Zarzą­
dowi specjalne podziękowanie. 

Przewodniczącym zebrania wybrano kol. 
St. Żelazkowskiego, dotychczasowego preze­
sa Komisji Rewizyjnej, który po przyjęciu 
do wiadomości sprawozdań sekretarza kol. 
Juliana Gajosa, skarbnika kol. Franciszka 
Woroszyło, postawił wniosek o udzielenie Za­
rządowi absolutorium, — przyjęty jednogłoś­
nie. 

Nowy Zarząd Koła wybrano w następują­
cym składzie: Prezes — kol. W. Tomczak, b. 
członek Rady Oddziału SPK Francja, zało­
życiel Koła i jego wieloletni prezes, z-ca pre­
zesa kol. St." Pawlak, sekretarz kol. Fr. Wa­
silewski, skarbnik kol. J. Szczęsny. Komisję 
Rew. wybrano w składzie następującym: — 
Koledzy J. Gajos, J. Herbert i M. Szarek. 

Po wyborach przy wolnych wnioskach, kol. 
Parczewski odpowiedział na szereg pytań, 
zadanych mu przez członków Koła oraz omó­
wił ogólną sytuację Stowarzyszenia we Fran­
cji, dzieląc się z zebranymi wszystkimi osiąg­
nięciami i kłopotami Centrali Paryskiej SPK. 

Po zebraniu długo jeszcze debatowano przy 
kieliszku grogu w gościnnej "kafejce" pani 
Dubois, znanej w Montlucon przyjaciółki Po­
laków. 

Leforest 

Związek Rezerwistów i b. Wojskowych w 
Leforest zwołuje zebranie w niedzielę 10 mar­
ca po mszy świętej. Zarząd prosi członków o 
liczne przybycie ze względu na doniosłość 
poruszanych spraw. Na porządku dziennym 
zebrania między innymi sprawa wyjazdu do 
La Targette i sztandaru. 

SOWIETY ROZPOCZĘŁY 
WIELKĄ GRĘ 

(dokończenie ze str. 1-szej) 
wolne państwa skłócić, nie dopuścić do 
skrzepnięcia wspólnego, zwartego frontu. I-
deową podbudową i szerokimi ramami orga­
nizacyjnymi wspólnoty państw jest Organi­
zacja Narodów Zjednoczonych, węższym zwią 
zkiem blok narodów Paktu Atlantyckiego. 
Nie mogąc narazie rozsadzić bloku, uderza 
Moskwa w słabszy punkt: O. N. Z., która w 
głównej zresztą mierze z winy Sowietów, za­
wiodła w dużym stopniu pokładane w niej 
nadzieje. 

Punktem wyjścia do ofensywy w wielkim 
stylu przeciw Organizacji Narodów Zjedno­
czonych był wywiad Stalina z przed trzech 
tygodni. Dyktator sowiecki podkreślił, że O. 
N. Z. przekształca się w narzędzie wojny a-
gresywnej, przestaje być organizacją świato­
wą, a staje instrumentem polityki amery­
kańskiej, i na skutek tego idzie ku rozkła­
dowi i własnej zgubie. Ten refren podchwy­
ciła usłużnie cała prasa komunistyczna i t. 
zw. "Rada Pokoju", obradująca dziesięć dni 
potem w Berlinie. Zalecając utrwalenie po­
koju Konferencji Pięciu Mocarstw, pominę­
ła ona celowo i usunęła w cień O. N. Z. W 
ten sposób podkreśliła, że O. N. Z. się nie 
liczy, jest żywym trupem, i przyjęła tezę Sta 
lina o zamieraniu tej organizacji. 

Dalszy krok sowiecki przeciw O. N. Z. to 
żądanie, aby instytucja ta poparła akcję t. 
zw. Rady Pokoju, czyli oddała swój aparat 
na usługi tej komunistycznej organizacji, bę­
dącej narzędziem imperializmu sowieckiego. 
Oczywiście, zgłaszając takie żądanie, półu-
rzędowa "Prawda" moskiewska nie liczy, 
aby O. N. Z. chciała i mogła je spełnić. Cho­
dzi o nowy pretekst, nowy argument, gdy na­
stąpi odmowa, do wzmożenia ataków na O. 
N. Z. 

Biedna O. N. Z. Tak zabiegała zawsze by 
nie urazić Sowietów, tak starała się być u-
kładna. 

A teraz Sowiety, nie pomne tego wszyst­
kiego, wydają na nią wyrok śmierci. Grożą 
bowiem jej rozbiciem, zapowiadając przez u-
sta Oleszuka, członka centralnego komite­
tu rosyjskiej partii komunistycznej, że wy­
stąpią z O. N. Z. o ile ona odrzuci żądanie 
Rady Pokoju. 

Groźba ta może być poprostu próbą szan­
tażu, ale świadczy ona, że Moskwa weszła na 
ścieżkę wojenną przeciw Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Celem wielkiej rozgryw­
ki sowieckiej jest rozbicie O. N. Z. i powoła­
nie instytucji konkurencyjnej całkiem pod­
porządkowanej Kremlowi. 

H U M O R  

Z natu rai litowanego humoru 
Ce matin, quelque part dans le pays, un 

redacteur politique se dit: 
— Allons-y pour la paix moscovite ! 

.. .et signa un appel aux émigrés polonais. 
Puis il alla en boire un bon coup. 
Les confrères qui reçurent l'appel en 

question lui reserverent une place de choix: 
— Cinquième colonne! 

Był zajęty 
— Kto przywiązał kotu dzwonek do ogona? 
— Wacuś. 
— Ty, jako starszy brat, nie mogłeś mu 

przeszkodzić? 
— Nie, mamusiu. Bo miałem ręce zajęte. 
— Czym? 
— Trzymałem kota, żeby nie uciekł. 

Jeszcze lepiej potrafi 
W cyrku popisuje się poskramiaczka lwów. 

Bardzo przystojna. Bierze w usta kawałek 
cukru.^Na dany znak zbliża się największy 
z lwów i delikatnie bierze cukier końcami 
warg swej olbrzymiej paszczy. Publiczność 
podziwia. Tylko pan Stanisław wzrusza ra­
mionami : 

— Każdy tak potrafi! 
— Co wygadujesz, oburza się pan Bole­

sław. Chciałbym widzieć ciebie w tej roli! 
Pan Stanisław flegmatycznie: 
— Czemu nie? Zrobię to napewno jeszcze 

lepiej od lwa... 
Precyzja 

— Mężusiu, prawda, że ta suknia mnie od­
mładza? 

— Hm... owszem. Dokładnie o 15 minut. 

UWAOA ! UWAGA ! 

Wyjeżdżający do KANADY, 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH, 

AUSTRALII 
I INNYCH KRAJÓW 

zwracajcie się z całvm zaufaniem do biura podróży 
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UWAGA! UWAGA! 

W I E L K A  T O M B O L A  P A N C E R N Y C H  
Wiele cennych nagród, wśród nich samochód Renault 4 CV. 

Dochód na urządzenie cmentarza, wojennego w Langannerie 
Bilety już są do nabycia w cenie po 50 fr. w Administracji "Syreny". 

Wpłaty należy uskuteczniać na konto pocztowe 5507-30 Paris z zaznacze­
niem "Tombola Pancernych" (dołączyć znaczek pocztowy 15 fr.) 

Ponadto bilety można nabyć u księży polskich i działaczy społecznych 
w Północnej Francji. 


